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GWARDIA RUCHOMA WOJEWÓDZTW 
LEWEGO BRZEGU WISŁY W POWSTANIU LISTOPADOWYM

Zagadnieniem  form acji rezerw ow ych w pow staniu  1831 r. w  dotychczasowej 
h isto riografii niew iele się zajm owano. Zw racano głów nie uw agę na działania 
w ojenne, dyplom ację, a ostatnio ukazało się szereg studiów  i opracow ań m ono­
graficznych z zakresu „w ew nętrznych dziejów pow stan ia” L Na uw agę zasłu­
gu ją  b ad an ia  A liny Barszczewskiej 2 nad udziałem  prow incji w  pow staniu  listo­
padow ym . A utorka  w swoich badaniach zwróciła uw agę na „straż bezpieczeń­
stw a” i „gw ardię ruchom ą”, k tóre  nie posiadały dotąd oddzielnych opracow ań 
m onograficznych. Szereg w zm ianek, sądów  i opinii o tych form acjach pochodzi 
od uczestników  pow stania oraz z opracow ań niem al współczesnych pow staniu,

1 W. Bortnowski Ze s tudiów  nad dyk ta tu rą  Chłopickiego, Nauki Hum anisty- 
czno-Społeczne, z. 8, Łódź 1958; tenże O pozycja  przec iw  Skrzyneckiemu,  
Łódź 1948; tenże W alka o cele pow stania  listopadowego,  Łódź 1960. J. D utkie­
w icz W ew n ętrzn e  dzie je  powstania  listopadowego,  W arszawa 1955 (na pra­
w ach rękopisu); tenże Ewolucja lew icy  w  powstaniu  l is topadow ym  [ w :] Z epo­
ki M ickiewicza,  Z eszyt Specjalny Przeglądu Historycznego, W rocław 1956. 
W. Rostocki W ładza  w o d zó w  naczelnych w  powstaniu l is topadowym ,  Wro­
cław  1955; tenże E lem enty  postępowe w  ideologii poli tycznej i w  ustroju  
pow stan ia  listopadowego,  „Czasopismo Praw no-H istoryczne” VII, z. 2 (1955); 
tenże Postaw a poli tyczna komisarzy obw od ow ych  w  1830—31 [w:] Społeczeń­
s tw o  K ró les tw a  Polskiego, t. III, W arszawa 1968; tenże G wardia  Narodowa  
W arszaw ska  1831 r., „Studia i M ateriały do Historii W ojskowości”, t. IX, 
cz. 2, W arszawa 1963. W. Zajew ski W alki w ew n ę trzn e  ugrupowań po li ty ­
cznych w  pow staniu  l is topadow ym  1830—1831, Gdańsk 1967; tenże Uwagi  
nad program em  ideologicznym lew icy  pow stańczej 1830—1831. „Gdańskie Ze­
szyty H istoryczne”, R. VIII, Gdańsk 1965.

2 A. B arszczew ska Z badań nad dz ie jam i pow stan ia  listopadowego na terenie  
Łodzi i okręgu łódzkiego, „Rocznik Łódzki”, t. I/IV, Łódź 1959; W o jew ó d z tw o  
kaliskie i m azow ieck ie  w  powstaniu l is topadow ym  1830/31, Łódź 1965; Orga­
nizacja 1 i 2 pułku  „M azurów ” w  powstaniu  listopadowym ,  „Studia i Ma­
teriały do H istorii W ojskowości”, t. X , cz. 1, W arszawa 1964.
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m ających dziś w artość ź ró d ła 3. Późniejsze ogólne prace poświęcone w ojsku 
i m ilitariom  pow stania także zahaczają o form acje rezerw ow e, lecz ich bliżej 
nie om aw iają 4.

Barszczewska tak  w pracy W ojew ództw o kaliskie..., jak  i w  następnej 5 po­
pełniła te  sam e błędy, w ynikające z niekom pletnego przebadania źródeł 
w AG AD, szczególnie ak t dotyczących w ojew ództw  południow ych, oraz dania 
pełnej w iary  spraw ozdaniom  reg im entarza M ałachowskiego i relacjom  pam iętn i­
karskim . A utorka więcej uw agi poświęciła straży  bezpieczeństw a niż gw ardii. 
A rtyku ł niniejszy s ta ra  się rzucić trochę św iatła  na organizację i s tan  liczebny 
gw ardii na om aw ianym  terenie, uzbro jen ie oraz stosunek ludności do służby 
w gw ardii i p rostu je  liczby w zakresie stanu.

Podstaw ę źródłow ą arty k u łu  stanow ią ak ta  w ładz centralnych pow stania 
1830 31 r. w  A rchiw um  Głów nym  A kt D aw nych w W arszaw ie oraz w arch i­
wach wojewódzkich w Kielcach i Łodzi. Na uw agę zasługują ak ta  po gen. Klic- 
kim  przechow yw ane w  m uzeum  w Łowiczu i rękopisy  B iblioteki U niw ersy­
teckiej Katolickiego U niw ersy tetu  Lubelskiego. Ponadto  w ykorzystano pa­
m iętnik i i prasę.

O RGANIZACJA G W ARDII RUCHOM EJ

D ekret Rządu Tymczasowego z 6 grudn ia  pow oływ ał do życia „gw ardię ru ­
chom ą”, k tórej organizow anie zostało pow ierzone dwom  regim entarzom . Dla 
w ojew ództw : mazowieckiego, kaliskiego, sandom ierskiego i krakow skiego — 
hr. Stanisław ow i M ałachow skiem u6, dla pozostałych w ojew ództw : lubelskiego, 
podlaskiego, płockiego i augustow skiego — hr. Rom anowi Sołtykow i 7. Podpo­
rządkow ano im całość organizow anych sił zbrojnych, łącznie z praw em  nom i­
now ania niższych dowódców, a także podporządkow ano im dowódców w oje­
wódzkich gw ardii ruchom ej.

Początkowo reg im entarze podlegali Kom isji Rządowej Spraw  W ew nętrz­
nych i Policji 8, co pozwalało na form alne trak tow an ie  gw ardii jako siły poli­

3 S. Barzykowski Historia powstania  listopadowego,  t. 1—4, Poznań 1883— 1884; 
M. M ochnacki Powstanie  narodu polskiego w  r. 1830 i 1831, t. 1—3, Poznań  
1863.

4 W. Tokarz Wojna polsko-rosyjska 1830 i 1831, W arszawa 1930; A. K. Puzy- 
rew ski Wojna polsko-rosyjska,  W arszawa 1899; Z. Jarski łganie, Poznań 1926 
i inni.

5 A. Barszczewska Straż bezp ieczeństwa i gw ardia  ruchoma, „Studia i M a­
teriały do Historii W ojskow ości”, t. 14, cz. 2, W arszawa 1968. , 
polsko-rosyjskiej 1830/31, W arszawa 1931, t. 1,’ s. 33. Roman Sołtyk służbę 
w  w ojsku napoleońskim  w  stopniu pułkownika.

7 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 463, f. 5; B. Paw łow ski Źródła do dz ie jów  w o jn y  
polsko-rosy jskie j 1830/31, W arszawa 1931, t. 1, s. 33. Roman Sołtyk służbę 
w ojskow ą rozpoczął w  1807 roku. Odbył kam panię napoleońską, w  r. 1831 
aw ansow ał do stopnia generała. Biblioteka Polska w  Paryżu, Księga Kontroli  
korpusu oficerskiego, II, k. 309.

8 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 54; W. Bortnowski Walka o cele powstania  
listopadowego,  Łódź 1960, s. 86: „Dyktator polecił szefow i sztabu pow stania
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cyjnej, a nie rezerw y w ojskow ej. Dopiero w końcu grudnia dy k ta to r zrozum iał 
bezcelowość istn ienia dwóch form acji o charak terze policyjnym  i podporządko­
w ał reg im entarzy  bezpośrednio K om isji Rządowej W ojny, m otyw ując to „zapro­
w adzeniem  jednolitości w  służbie”. Jednocześnie została odebrana reg im enta- 
rzom  w ładza nad oddziałam i form ow anym i z dobrow olnych ofiar i jednostkam i 
tw orzonym i przez obyw ateli (ograniczenia dotyczyły zarówno organizacji, jak  
i m ianow ania dowódców) 9. Tak niew iele w prak tyce  znacząca oraz mało spre­
cyzow ana ro la reg im entarzy  w tw orzeniu  siły zbrojnej została jeszcze b a r­
dziej zm niejszona. Z drugiej strony  upraw nienia  reg im entarzy  w zakresie m ia­
now ania pow iatow ych dowódców gw ardii i wszelkich stopni dowódców w or­
ganizow anych batalionach tej gw ardii pociągnęły za sobą zam ieszanie i chaos, 
gdyż — niezależni od K om isji Rządowej W ojny — „nam ianow ali” oficerów bez 
żadnego przygotow ania w ojskowego 10.
- Czynności swe reg im entarze w ykonyw ali p rzy  pomocy sztabów  zorganizo­

w anych w edług e ta tu  ustalonego 23 grudn ia  przez Kom isję Rządową W ojny. 
W skład sztabu wchodziło 26 ludzi, z których część pracow ała honorowo, a część 
za zm niejszone w ynagrodzenie, jak  to w idać na poniższym w y k a z ie 11:

.

W yszczególnienie stopni Ilość ludzi U w agi

. regim entarz 1 bezpłatnie
szef sztabu pułku 1 z czynnej służby pła­

tny
adiutant regim entarza 4 dwóch bezpłatnych
adiutant sztabu 1 w  stopniu kapitana,

płatny 1/3
oficer kw aterm istrzostwa 2 ze służby czynnej

. oficer sztabu do innych zleceń 14
lekarz 1 płatny 1/2
pisarz 2 w  stopniu podoficerów,

płatni

26 |

w ojew ództw  na lew obrzeżu W isły pozostanie w  W arszawie i ułożenie z K om i­
sją Rządową Spraw  W ewnętrznych i Policji w szelkich stosunków  współpracy  
i pow iadom ienie o tym  regim entarza”.

9 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 4631, f. 61; B. Paw łow ski, op. cit., s. 98; H. D em ­
biński Pam iętn ik i o powstaniu  w  Polsce 1830—31, Kraków 1875, s. 50; B i­
blioteka U niw ersytecka K atolickiego U niw ersytetu Lubelskiego (dalej: 
BUKUL) rkps syg. 6, k. 153.

10 BUKUL, rkps syg. 6, k. 153.
11 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 70; B. Paw łow ski, op. cit., s. 99; „Patriota” 

nr 11 z dnia 11 X11 1830 r. Siedziba sztabu regim entarza M ałachowskiego  
m ieściła się w  W arszaw ie przy ul. Leszno nr 654.
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Dla lepszej spraw ności organizacyjnej reg im en tarz  na lew ym  brzegu W isły 
m ianow ał dodatkow o przy  swoim  sztabie generała  b rygady Franciszka G ór­
skiego 12 i m ajo ra  N ikodem a W ęgierskiego (jako inspektorów  gw ardii pieszej). 
G enerałow i F. G órskiem u powierzono inspekcję w  w ojew ództw ie mazowieckim, 
a m ajorow i N. W ęgierskiem u — w w ojew ództw ie kaliskim  13. Ponadto  inspek­
torem  gw ardii konnej w  w ojew ództw ie kaliskim  m ianow ał M ałachow ski by­
łego szefa szw adronu, S tan isław a Radzim ińskiego.

M usim y stw ierdzić, że reg im entarze nie m ieli żadnego zaufania do batalio ­
nów gw ardii ruchom ej jako  siły zbrojnej. Jeszcze w  g rudniu  1830 r. gen. M a­
łachow ski w ydał bardzo złą opinię o tej form acji i był zdania, że pow inna ona 
zostać rozw iązana. Oto opinia M ałachowskiego:

Trawią czas na próżne chodzenie, a do tego zostają bez żadnej subordynacji i do­
zoru, oddają się pijaństw u, dopuszczać się mogą bezpraw iów  szkodliw ych bezpieczeń­
stw u publicznemu.

Proponow ał on dalej, by zebrać bataliony  i utw orzyć z nich regu larne w oj­
sko 14. Podobny pogląd m iał dowódca m ilita rn y  w ojew ództw a mazowieckiego. 
Sugerow ał rozw iązanie gw ard ii i w cielenie jej członków do straży  bezpieczeń­
stw a; z obu tych form acji proponow ał u tw orzyć kadrę  i odpowiednio do zadań 
ją  uzbroić 15. R egim entarz Sołtyk, później jako  dowódca gw ardii ruchom ej w o­
jew ództw a sandom ierskiego, proponow ał nadan ie  batalionom  gw ardii charak ­
te ru  wojskowego i użycie ich do obrony p rzepraw  na Wiśle 16.

Insty tucja  reg im entarzy  nie trw ała  długo; już 9 stycznia 1831 r. d y k ta to r 
zastąpił ją  zespołem czterech generałów , z k tórych każdy otrzym ał dw a w o­
jew ództw a 17. Do w ojew ództw  na lew obrzeżu zostali przydzieleni: K onstan ty  
Przebędow ski (z rozkazem  objęcia kom endy nad  w ojew ództw am i: m azowieckim  
i kaliskim ) oraz K azim ierz Dziekoński (dla w ojew ództw : sandom ierskiego 
i k rakow sk iego)18. Ponadto  w lu tym  wódz naczelny m ianow ał dowódców „m a­

12 G enerał Franciszek Górski karierę w ojskow ą rozpoczął w  1806 r., jako ocho­
tn ik  w  batalionie strzelców  leśnych departam entu płockiego. Brał udział 
w  kam paniach austriackiej i rosyjskiej. W 1813 roku po kapitulacji M odlina 
został w zięty  do n iew oli rosyjskiej. Z w ojen  napoleońskich w yniósł Order 
Legii Honorowej i Krzyż Virtuti M ilitari. W armii K rólestw a Polskiego otrzy­
m ał przydział do 6 Pułku P iechoty L iniowej. W roku 1820 otrzym ał Order 
Sw. A nny 2 kl., a w  następnym  roku aw ans na pułkownika. W 1830 przed  
w ybuchem  pow stania ze w zględu na słaby stan zdrowia w ziął dym isję z w oj­
ska. Choroba m usiała być poważna, skoro nie służył w  w ojsku lin io­
wym . J. Pachoński Polski S łow nik  Biograficzny, t. VIII, s. 437.

13 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 18 N ie spotkaliśm y nigdzie w zm ianki o in ­
spektorach dla woj. sandom ierskiego i krakowskiego.

14 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 231a, f. 145.
15 Ibid., f. 173.
16 W ojew ódzkie A rchiw um  P aństw ow e w  Łodzi, Papiery po gen. K lickim ,  rkps 

syg. V-15/212, f. 58.
17 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 105.
18 L. Dem bowski Moje wspomnienia,  Petersburg 1898, s. 132. Dla w ojew ództw : 

lubelskiego i podlaskiego — gen. Żółtowski, dla w ojew ództw : płockiego  
i augustow skiego — gen. Paw łow ski.
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łej w o jny”, pow ierzając im  kom endę nad w szystkim i pomocniczymi siłam i 
zbrojnym i w w ojew ództw ach i podporządkow ując im  jednocześnie kom endan­
tów  w o jew ódzk ich19. N om inacje o trzym ali: pułkow nik Zaw adzki — w oje­
wództwo kaliskie, pułkow nik Łagowski — w ojew ództw o m azow ieckie; dla po­
zostałych dwóch w ojew ództw  na lew obrzeżu wódz naczelny polecił, aby Kom i­
sja Rządowa W ojny 20 sam a wyznaczyła dowódców; ta  zaś pow ołała na oba te 
stanow iska jedną osobę — generała Sieraw skiego 21. Instrukcje  w ydane dow ód­
com „m ałej w o jny” przew idyw ały  na w ypadek zbliżenia się nieprzyjaciela uży­
cie w szystkich sił, na jak ie  zdobyć się m ogą w ojew ództw a, w  celu jak  n a j­
w iększego szkodzenia wrogowi. W skład tych sił m iały wchodzić: oddziały jazdy 
organizow ane w obrębie poszczególnych w ojew ództw , oddziały celników, gw ar­
dia ruchom a, a także straż  bezpieczeństwa 22.

Tym  sam ym  rozporządzeniem , k tórym  powołano regim entarzy, Rząd Tym ­
czasowy m ianow ał dowódców gw ardii ruchom ej w  poszczególnych w ojewódz­
tw ach ; zostali n im i: h r Ja n  Ledóchowski dla w ojew ództw a k rakow sk iego23, 
hr. G ustaw  M ałachow ski dla sandom ierskiego 24, G abriel B iernacki dla kaliskie­
go 25 i W incenty Dobiecki dla mazowieckiego 26. N ie wszyscy z wyżej w ym ie­
nionych objęli sw oje stanow iska. Już w  dw a dni później, 8 grudnia, Ja n  Le­
dóchowski prosił Rząd Tym czasowy o w yznaczenie zastępstw a na czas trw an ia

19 BUKUL, rkps syg. 61.
£# Ibid.
21 B. Paw łow ski, op. cit., t. 1, s. 230. Generał Sieraw ski nie objął tego stanow i­

ska, gdyż otrzym ał nom inację na dowódcę korpusu ekspedycyjnego przeciw ­
ko gen. K reutzowi. Natom iast gen. K licki w ysła ł do w ojew ództw a sando­
m ierskiego płk. Łagowskiego, a do w ojew ództw a krakow skiego płk Paszyca 
z poleceniem  organizow ania tam „małej w ojny”.

22 BUKUL, rkps syg. 61.
23 K apitan z 5 Pułku Piechoty Liniowej.
24 Poseł na sejm  z pow iatu szydłowieckiego, w raz z W ielopolskim  stanął na 

czele konserw atyw nego klubu obyw atelskiego. Zwalczał T ow arzystw o Patrio­
tyczne. Diariusz S ejm u z  r. 1830—1831, wyd. N. Rostworowski, Kraków 1907, 
t. I, s. 2.

25 Gabriel Józef Biernacki brał udział w  w ojnie 1792 i pow staniu kościuszkow ­
skim. N astępnie w alczył w  legionach w łoskich Dąbrowskiego. Do kraju w ró­
cił w  1806 r. W W ielkopolsce organizow ał 5 Pułk Piechoty, a następnie gw ar­
dię narodową. J. Staszew ski Polski, S łow nik  Biograficzny, t. II, s. 80.

26 W incenty Dobiecki mając lat 18 w stąpił do legii naddunajskiej. Kam panię 
pruską odbył w  stopniu porucznika. W alczył w  Hiszpanii. Za udział w  pier­
wszej bitw ie o Saragossę został odznaczony Orderem Legii Honorowej. Ran­
ny w  głow ę, pow rócił do W arszawy. Po przyjściu do zdrowia w ziął udział 
w  kampanii austriackiej 1809 r. i rosyjskiej 1812 r. Na w łasną prośbę 
w  1813 r. otrzym ał dym isję z wojska. Po w ybuchu pow stania został począt­
kow o dowódcą gw ardii ruchomej w  woj. m azow ieckim  a następnie dowódcą  
pierw szego pułku „M azurów”. W końcu lipca otrzym ał dym isję z pozw ole­
niem  noszenia munduru. Do służby czynnej w rócił 25 sierpnia w  stopniu ge­
nerała brygady. BPw P, Kontrola I, k. 262; B. Paw łow ski, PSB, t. V, s. 231; 
Księga pam ią tkow a  w  50-letnią rocznicę powstania  roku 1830, Lwów  1881, 
s. 16.



234 Jan Ziółek

sejm u, poniew aż był posłem  pow iatu  jędrzejow skiego 27. Rząd odesłał spraw ę 
do regim entarza, k tó ry  zwolnił Ledóchowskiego z funkcji dowódcy, a na jego 
miejsce m ianow ał H enryka D em bińsk iego28; ten  zaś pozostaw ał na tym  sta ­
now isku do końca stycznia, po czym, będąc odw ołany do W arszawy, zdał do­
wództwo gen. D ziekońsk iem u29. W incenty Dobiecki na stanow isku dowódcy 
gw ardii w ojew ództw a m azowieckiego pozostaw ał ty lko do lutego, a następnie 
objął kom endę 1 P u łku  Jazdy  „M azurów ” 30.

Drugiego m arca Rząd N arodow y m ianow ał na nowo dowódców w w oje­
w ództw ach: krakow skim  (gen. W ojczyńskiego, byłego g uberna to ra  W arszawy), 
sandom ierskim  (gen. Sieraw skiego, byłego dowódcę „m ałej w ojny)” i m azo­
wieckim  (płk Ludw ika K am ińskiego), dowódcą w ojew ództw a kaliskiego pozo­
stał nadal p łk G abriel Biernacki. K om endanci w ojew ództw  podlegali bezpo­
średnio regim entarzom , od nich otrzym yw ali polecenia i rozkazy. W ym agano, aby 
kom endanci byli w stopniu  generała lub pułkow nika. F unkcje  spraw ow ali bez­
płatn ie  31. Poza tym  każdy kom endant w ojew ództw a w ykonyw ał sw oje czynno­
ści przy pomocy sztabu, w  którego skład wchodzili: podszef sztabu w stopniu  
porucznika (płatny połowę etatu), dwóch ad iu tan tów  w randze poruczników  
(niepłatnych) i dwóch pisarzy podoficerów  (płatnych) 32. Sztab kom endanta w o­
jewódzkiego składał się więc z siedm iu osób. Sztab pełnił funkcję  bezpośrednie­
go zw ierzchnika dowódców batalionów  33, k tórych m ianow ali reg im entarze (lub

27 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 231, f. 75.
28 Ibid., vol. 231a, f. 164.
29 K azim ierz D ziekoński — dośw iadczony żołnierz w  w ielu  w ojnach. Służbę  

rozpoczynał w  1794 r. jako adiutant-porucznik gen. W ielhorskiego. Później 
w  K sięstw ie W arszawskim  adiutant ks. J. Poniatow skiego. W stopniu majora 
odbył kam panię austriacką. W alczył pod Raszynem  i Grochowem. Od 1810 r. 
w  14 Pułku Huzarów był podpułkownikiem . W ziął czynny udział w  kam ­
panii 1812 roku. W czasie bitw y pod Lipskiem  już jako pułkow nik był przy 
ks. J. Poniatow skim , tu został w zięty  do niew oli. W okresie K rólestw a po­
czątkowo dowodził 3 Pułkiem  Strzelców  Konnych, a od 1828 roku, m ianow a­
ny generałem  brygady, objął dow ództw o 2 Brygady Jazdy D ywizji S trzel­
ców  Konnych. W ybuch pow stania zastał go na tym  stanowisku. J. W illaum e, 
PSB, t. VI, s. 134; BPwB, Kontrola II, k. 297; Rocznik W o jsk ow y  z  1830 r., 
s. 115. W. Tokarz (Wojna polsko-rosyjska 1830— 1831, W arszawa 1931, s. 210) 
i J. W illaum e przypisują Dziekońskiem u sam ow olne opuszczenie Radomia  
w  lutym  1831 r. „przez co w ydał na łup słabego podjazdu m iasto z pełnym i 
m agazynam i ubiorczym i”. Stw ierdzenie to jest krzyw dzące dla gen. D ziekoń- 
skiego, który zam ierzał czekać na nieprzyjaciela w  Radomiu. Opuścił on 
m iasto dopiero po otrzym aniu od gen. K lickiego — dowódcy sił zbrojnych  
na lew ym  brzegu W isły — drugiego z kplei rozkazu, nakazującego, połącze­
nie się z korpusem gen. Sieraw skiego, by w spóln ie działać przeciwko K reu­
tzow i pod Ryczywołem . A k ta  po gen. K lick im ,  M uzeum w  Łowiczu, rkps 
2487 nie foliow any, nr rozkazu 111 i 149.

£0 „Gazeta W arszawska” nr 37 z 8 lutego 1831 r.
31 B. Paw łow ski, op. cit., t. I, s. 453.
32 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 70.
33 D ekret z 7 grudnia nazyw a ich dowódcam i pow iatow ym i, co jest n ieścisłe, 

poniew aż nie w szystk ie pow iaty organizow ały bataliony, np. w  w ojew ódz-
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sam i dowódcy w ojew ództw , za-uprzednim  przedstaw ieniem  regim entarzom  kan ­
dydatów  do za tw ierd zen ia )34. Cista dowódców batalionów  gw ardii na lewobrzeżu 
przedstaw iała się następująco:

w w ojew ództw ie k rak o w sk im 35:

bat. kielecki — S tefan  D em biński
bat. jędrzejow ski — S pytek Jo rd an  — pułkow nik
bat. stopnicki — Józef Broniew ski — podpułkow nik
bat. szydłowski — A ntoni Siem oński — podpułkow nik
bat. m iechowski — Józef N ieroszewski
bat. skalbm ierski — Ignacy Linowski
bat. olkuski — Feliks Łętowski
bat. krakow ski — K azim ierz Sadow ski
bat. pilicki — Franciszek M em iński
bat. lelowski — M ichał Soleński

w w ojew ództw ie sando m iersk im 36:

bat. sandom ierski —
bat. staszow ski — Bobrow nicki
bat. opatow ski — W ojciechow ski37
bat. solecki — Radziszewski
bat. radom ski — K orycki
bat. kozienicki — K rzesim ow ski 38
bat. koniecki — Juliusz M ałachowski —- m ajor
bat. opoczyński — Rudkiewicz
bat. szydłowski — Przygocki

w w ojew ództw ie k a lisk im 39:

bat. kaliski — Tomasz N iem ijew ski — m ajor
bat. w arski — A delsberg — m ajor
bat. koniński —- Lipiński — kap itan
bat. pyzdrski — Józef G ajew ski — m ajor
bat. sieradzki — Bogusław ski — kap itan

tw ie m azow ieckim  na 15 pow iatów  zorganizowano 10 batalionów, w  woj. 
kaliskim  na 11 pow iatów  zorganizowano 10 batalionów.

34 B. Paw łow ski, op. cit., t. I, .s. 101.
35 W ojew ódzkie A rchiw um  Państw ow e w  Kielcach, vol. 49: Ignacy Linow ski 

w  roku 1830 był członkiem  Rady W ojewódzkiej — delegatem  z powiatu  
m iechowskiego.

36 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 25.
37 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 16. Początkow o na to stanow isko został 

m ianow any kpt. W ładysław  Sołtyk, lecz jako deputow any okręgu m iechow ­
skiego udał się na sejm  i n ie podjął organizacji.

38 K rzesim owski był członkiem  Rady W ojewódzkiej — delegatem  z pow iatu  
sandom ierskiego. AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 25.

39 J. Staszew ski Organizacja siły  zbro jn e j i działania w ojenne w  w o je w ó d z ­
tw ie  kaliskim 1831, „Roczniki H istoryczne”, R. VI, 1930, s. 197. AGAD, AWCP 
1830/31, vol. 81.
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bat. Szadkowski — K ąsinow ski — m ajor
bat. pio trkow ski — B iernacki — porucznik
bat. radom ski — Józef C zarnkow ski — kap itan
bat. częstochowski — Deszkiewicz — m ajor
bat. w ieluński — Sew eryn Szym ański — m ajor

w w ojew ództw ie m azow ieckim 40:

bat. błoński —
bat. w arszaw ski — W ładysław  Podczaski
bat. stanisław ow ski — Józef Bogusław ski
bat. sochaczewski — C yprian P intow ski
bat. raw ski — A dam  O ryński
bat. łęczycki — W incenty Gorczyński
bat. gostyński — M ichał G rabow ski
bat. ku jaw ski — Feliks Turski
bat. orłowski —
bat. zgierski —

M ianow anie dowódców batalionów  gw ardii ruchom ej było m om entem  roz­
poczęcia mobilizacji. Nie nastąpiło  to od razu  po dekrecie Rządu Tymczasowego, 
jak  rów nież po w ydaniu  instrukcji dla regim entarzy, dowódców wojew ódzkich 
i batalionow ych precyzującej zakres ich działania 41. Na przepisy wykonaw cze 
form ow ania się batalionów  trzeba było czekać aż do 16 g rudn ia  42, a d y k ta to r 
zainteresow ał się tą  form acją  dopiero 25 grudnia, w ydając rozkaz bezzwłocznego 
przystąp ien ia  do jej o rg an izac ji43. O dtąd należy liczyć czas organizow ania się 
gw ardii, poprzedzające 20 dni to okres stracony  na bezczynności. W cześniejsze 
przygotow ania w ładz terenow ych (rozkład kon tyngen tu  na pow iaty  i gminy) 
szły w  k ie runku  w yznaczonym  przez d ek re t z 6 g rudnia  i in strukcję  z dnia 
7 grudnia, k tó ra  nakazyw ała organizow anie w każdym  w ojew ództw ie dziesięciu 
batalionów  po 1000 ludzi. Przepisy te  nieco zm odyfikow ała K om isja Rządowa 
Spraw  W ew nętrznych i Policji, b iorąc pod uw agę liczbę ludności w poszczegól­
nych w ojew ództw ach, i ustanow iła następujący  podział 44:

w w ojew ództw ie krakow skim 8 000 ludzi
„ sandom ierskim 7 600 „
„ kaliskim 12 000 „
„ lubelskim 9 600 „
„ płockim 9 600 „
„ mazowieckim 13 200 „
„ podlaskim 6 800 „
„ augustow skim 10 800 „

m iasto W arszaw a 2 400 „

40 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 16.
41 B. Paw łow ski, op. cit., t. I, s. 36.
42 Ibid., s. 79.
48 Ibid., s. 102.
44 Ibid., s. 80.
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Zalecono jednocześnie, aby ludzie zgrupow ani w edług powyższego rozkładu 
podzieleni byli w każdym  w ojew ództw ie na 10 batalionów , tak  by każdy ba­
ta lion  form ow any był przez jeden  pow iat. Jeśli natom iast zachodziłaby potrzeba 
rozdzielenia powiatów, w tedy  m iała być b ran a  pod uw agę przyległość okolic. 
W ynikało to z system u szkolenia prow adzonego całym i batalionam i. Do tego 
zalecenia nie zastosowało się w ojew ództw o sandom ierskie, organizując na swoim 
teren ie  9 batalionów .

W edług aktualnego stan u  ludności poszczególne obwody i pow iaty m iały 
dostarczyć następującą liczbę ludzi:

W ojewództwo krakow skie 45

obwód pow iat ilość ludzi

kielecki kielecki 730
jędrzejow ski 724
m. Kielce 74

m iechowski m iechowski 800
skalbm ierski 850
krakow ski 600

olkuski olkuski 954
pilicki 758
lelow ski 850

stopnicki stopnicki 760
szydłowski 900

razem  8 000

W ojewództwo sandom ierskie 46

obwód pow iat ilość ludzi

sandom ierski sandom ierski 1 458
staszow ski

opatow ski opatow ski
solecki

1 648

radom ski radom ski |  1 556 
kozienicki I

opoczyński opoczyński
konecki
szydłowski

2 938

razem  7 600

45 W ojewódzkie A rchiw um  Państw ow e w  K ielcach, vol. 49.
46 AGAD, AWTCP, 1830/31, vol. 465, f. 25, 44.
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W ojewództwo k a lisk ie 47 

obwód pow iat ilość ludzi

kaliski kaliski 1
w arcki j 2 264

koniński koniński I
pyzdrski J 2 098

sieradzki sieradzki )
sadkow ski J 10,35

w ieluński w ieluński j
ostrzeszowski i 2 626
częstochowski j

piotrkow ski p io trkow ski 1 371
radom ski 1 375
m. K alisz 231

razem  12 000

W ojewództwo m azowieckie 48
razem  13 200

R ekru tac ja  ludzi do większości batalionów  przebiegała szybko i spraw nie, 
mimo że zaczęła się dopiero po w ydaniu  przepisów  w ykonaw czych i rozkazie 
dyk ta to ra . W niektórych w ypadkach opóźnienia pow odow ała opieszałość nowo 
m ianow anych dowódców batalionów . Np. porucznik Biernacki, w yznaczony na 
dowódcę B atalionu 8 w  Piotrkow ie, przybył na m iejsce organizacji dopiero 
22 g rudnia  49. K om isarz obw odu radom skiego donosił K om isji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych i Policji, że m ianow any początkowo na dowódcę batalionu  kozie- 
nickiego Czajkowski do 21 grudn ia  nie staw ił się na w yznaczoną placów kę 50, 
co spowodowało wyznaczenie na to stanow isko S tan isław a Krzesim owskiego. 
Podobna sy tuacja  była także w batalionie opatow skim , gdzie na m iejsce do­
wódcy, W ładysław a Sołtyka — deputow anego na sejm , dopiero 22 g rudn ia  zo­
stał pow ołany W ojciechow ski51. N atom iast w obwodzie olkuskim  (woj. k ra ­
kowskie) jeszcze 25 g rudn ia  nie została podjęta organizacja batalionów  z po­
w odu niestaw ienia się dow ódcy52. W kilku  innych pow iatach organizow anie 
batalionów  przebiegało szybko i spraw nie. Np. Radziszewski w  powiecie so­
leckim  22 grudn ia  m eldował, że batalion  jego liczy 824 lu d z i53; a 24 g rudn ia

47 Ibid., vol. 466a, f. 8, 21, 174.
48 Do woj. m azow ieckiego brak danych o podziale kontyngentu na pow iaty i ob­

wody.
49 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 466a, f. 22.
£0 Ibid., vol. 465, f. 12.
51 Ibid., f. 16.
52 Ibid., vol. 464, f. 37, pismo K om isji Rządowej Spraw W ew nętrznych i P o li­

cji do regim entarzy.
53 Ibid., vol. 465, f. 16.
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bata lion  pow iatu  Radom sko liczył ponad 500 ludzi 54. Do końca grudn ia  w wo­
jew ództw ach: krakow skim , kaliskim  i m azowieckim  gw ardia była bliska peł­
nego skom pletow ania 55.

W ojew ództw o sandom ierskie stan  tak i osiągnęło dopiero w  połowie stycz­
nia. K om isja w ojew ódzka 27 grudn ia  w ydała kom isarzom  obwodowym  pole­
cenie natychm iastow ego przystąp ien ia  do pracy o rg an izacy jn ej56; 14 stycznia 
w  obwodzie radom skim  do osiągnięcia liczby dwóch batalionów  brakow ało 
50 lu d z i57. Trzy dalsze bataliony  w  obwodzie opoczyńskim  posiadały w tym  
czasie: 900 ludzi w  powiecie koneckim , 850 — w szydłowieckim  i 800 — 
w O poczn ie58. W Sandom ierzu natom iast do 15 stycznia zorganizow ano 654 
ludzi, a w  powiecie staszow skim  828 ludzi 59. W obwodzie opatow skim  w poło­
wie stycznia zgrom adzono 1221 g w ard z is tó w 60. W edług raportów  kom isarzy 
obwodow ych w ojew ództw a sandom ierskiego, cytow anych w yżej, gw ardia ru ­
chom a w  tym  w ojew ództw ie liczyła ponad 6500 ludzi. Tam tejszy kom endant 
w ojew ódzki M ałachow ski donosił o stanie tej form acji, że jest zorganizow ana 
w 9 bata lionach  o łącznej liczbie 6509 ludzi 61. Poniew aż rap o rty  kom isarzy ob­
w odow ych były k ierow ane i sporządzane bezpośrednio dla K om isji Rządowej 
Spraw  W ew nętrznych i Policji, zaw ierały  one wiadom ości ak tua lne ; natom iast 
dowódca w ojew ódzki posiadał inform acje nieco wcześniejsze, a zatem  liczby 
przezeń podaw ane faktycznie mogły być niższe.

Taki s tan  liczebny gw ardii w  w ojew ództw ie sandom ierskim  nie trw ał długo. 
Przejście W isły przez gen. K reu tza  spowodowało w ielkie trudności organiza­
cyjne. „Trw oga i zam ieszanie — donosił Brzozowski Rządowi N arodow em u — 
jest n ie  do opisania, żadna rzecz ani osoba nie jest na swoim  m iejscu” 62. 
W targnięcie n ieprzyjaciela do w ojew ództw a sandom ierskiego było bardzo n ie ­
bezpieczne dla pow stania, ze względu na zlokalizow any tam  przem ysł w ojenny 
oraz kom unikację  z K rakow em . Mogło nastąpić całkow ite sparaliżow anie pol­
skiej organizacji w ojskow ej na tym  teren ie  oraz niszczenie ośrodków przem y­
słowych. Początkow o poruszanie się w ojsk nieprzyjacielskich nie było zbyt 
u trudn ione; polskie form acje czynnego w ojska nie staw iały  zdecydowanego 
oporu: pułkow nik  K ozakow ski uszedł pospiesznym  m arszem  w k ierunku  Szy­
dłowca, a pu łkow nik Łagowski z jazdą, po naw iązaniu  sporadycznego kon tak tu  
z wrogiem , opuścił Radom ; natom iast Sołtyk z 2700 ludźm i z gw ardii ustępo­

54 Ibid., vol. 466a, f. 22.
55 Ibid., vol. 244, f. 8. Raport K om isji Rządowej Spraw W ewnętrznych i P oli­

cji do Rady N ajw yższej N arodowej: woj. krakow skie 8 000 ludzi, woj. ka­
lisk ie  12 000 ludzi. Ibid., vol. 469, f. 5. Kom isja W ojew ództw a M azowieckiego  
do K om isji Rządowej Spraw W ew nętrznych i Policji 29 grudnia — gwardia 
ruchom a liczy  13 200 ludzi.

56 Ibid., vol. 465, f. 24.
57 Ibid., f. 43.
58 Ibid., f. 44.
59 Ibid., f. 46, po odesłaniu z Sandom ierza 140 ludzi do Zamościa i ze Staszowa  

135 ludzi także do Zamościa.
f0 Ibid., f. 60.
61 AG AD, AWCP 1830/31, vol. 231d, f. 248; A. Barszczew ska (op. cit., s. 75) 

oblicza w  tym  czasie gw ardię ruchomą woj. sandom ierskiego na 2200 ludzi.
62 A. Kraushar Memorabilia, W arszawa 1913, s. 138.
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w ał w  w ielkim  nieładzie, m ajor Reszka zaś, m ając 1000 ludzi w ojska czynnego, 
nie czynił żadnych prób w  k ierunku  działania zaczepnego 63. W tej sy tuacji fo r­
m acje tak ie  jak  straż  i gw ard ia  przesta ły  istnieć ze w zględu na b rak  popar­
cia m ilitarnego ze strony  arm ii regularnej. K om isja Rządowa Spraw  W ew nętrz­
nych i Policji, nie znając sytuacji, jak a  się tam  w ytw orzyła, jeszcze 20 lutego 
wzyw ała kom isję w ojew ódzką do postaw ienia w  stan  pogotow ia bojow ego: pu ł­
ków liniowych, k ad ry  gw ardii oraz straży  bezp ieczeństw a64. Po odstąpieniu 
n ieprzyjaciela na p raw y  brzeg W isły n iezbyt szybko przyw rócono norm alny 
stan  rzeczy. G w ardię i s traż  trzeba było organizow ać na nowo. K om isja Rzą­
dowa Spraw  W ew nętrznych i Policji k ilkakro tn ie  zapytyw ała władze w oje­
wódzkie (sandom ierskie) o sytuację, ale długo nie o trzym yw ała odpowiedzi. Do­
piero pod groźbą k a ry  pieniężnej odpowiedź tak a  nadeszła w  dniu 5 m arca 
i stw ierdzała „że [...] po ustąp ien iu  n ieprzyjaciela przystąpiono do ponownego 
zorganizow ania straży  i gw ard ii”. Zajęcie Radom ia i okolic przez w ojska rosy j­
skie zniszczyło dotychczasow ą organizację gw ardii. Ludzie z tej form acji poczuli 
się w olni i pomimo że na nowo przystąpiono do jej form ow ania, już nie osiąg­
nęła tu  ona w ym aganego stanu.

Ogólną natom iast sy tuację na lewobrzeżu, jeśli idzie o liczebność gw ardii 
w  tym  okresie, przedstaw ia tabela na s. 241.

Do batalionów  gw ardii ruchom ej pow ołani zostali mężczyźni w w ieku 
20—30 lat, odznaczający się dobrym  zdrow iem  i odpow iednią siłą fizyczną. Ko­
m isje poborow e w  czasie kw alifikow ania poborow ych m iały polecone zw alnia­
nie mężczyzn żonatych, posiadających liczne potom stw o oraz właścicieli gospo­
darstw  rolnych 65.

Bataliony gw ardii ruchom ej organizow ane były na w zór piechoty linio­
wej. Składały  się one ze sztabu batalionow ego oraz czterech kom panii (po dwa 
plutony) 66. W skład batalionu  w chodzili67:
1 młodszy sztabs-oficer w  stopniu m ajo ra  (niepłatny)
1 ad iu tan t w  stopniu  podporucznika (p łatny */2 etatu)
1 kasjer w  stopniu  podporucznika (płatny V2 etatu)
1 lekarz batalionow y w stopniu  podporucznika (płatny 1/-2 e tatu)
4 kapelanów  w stopniu  podporucznika (płatni V3 e tatu)
4 poruczników  (płatni 1/2 e tatu)
8 podporuczników  (płatni 1/2 e tatu)
48 podoficerów (płatni cały etat)
8 doboszy (płatni cały etat)
1000 frontow ych (w tym  p łatnych  250)

Jedna  kom pania oraz 21 oficerów i 48 podoficerów  stanow iła kadrę b a ta ­
lionu i stale pozostaw ała w  m iejscu zakw aterow ania  batalionu. Reszta ludzi 
wchodząca w  skład batalionu  dochodziła raz w  tygodniu  lub raz na dw a tygod­
nie na ćwiczenia 68. Tw orzący k ad rę  oficerowie, podoficerow ie i szeregowi tra k ­
tow ani byli jako  in struk to rzy  i opłacani częściowo lub całkowicie.

63 Ibid., s. 360.
64 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 82.
65 B. Paw łow ski, op. cit., t. I, s. 80.
66 Ibid., s. 33.
67 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 6, f. 70.
68 B. Pawłowski, op. cit., s. 39.
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Grudzień Styczeń
1 1

Luty 69 Marzec

i W ojew ództw o krakow skie  
obwód kielecki 

„ m iechow ski 
„ olkuski 
„ stopnicki

1 616 
2 134 
2 568 
1 672

1 528
2 510 
2 360 
1 568

razem 7 990 7 966 861

W ojew ództw o sandom ierskie 
obwód sandom ierski 

„ opatow ski 
„ radomski 
„ opoczyński

837 
1 450 
1 120

1 421 
1 390
1 404
2 293

razem 3 407 6 508 2 205

W ojewództwo kaliskie  
obwód kaliski 

„ koniński 
„ sieradzki 
„ w ieluński 
„ piotrkow ski

2 060 
2 098 
2 035 
2 626 
2 071

2 134 
2 125 
1 804
1 669
2 183

razem 11 075 9 915 3 648

W ojewództwo m azow ieckie  
obwód w arszaw ski 

„ stanisław ow ski 
„ raw ski 
„ łęczycki 
„ sochaczew ski 
„ gostyniński 
„ kujaw ski

razem 13 200 9 980 3 645 5 363

69 W kolum nie tej zam ieszczony jest stan gw ardii ruchomej z końca stycznia
i pierw szych dni lutego, kiedy to zakończono pobór rekrutów do czwartych  
batalionów  starych pułków  oraz na uform ow anie now ych pułków  piechoty  
lin iow ej. L iczby te do końca lutego i w  marcu znacznie się zw iększyły rekru­
tacją uzupełniającą, z w yjątkiem  woj. sandom ierskiego, gdzie na skutek  
działania korpusu Kreutza gw ardia przestała w  drugiej połow ie lutego  
istnieć.

16 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego
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W m yśl założeń przy dyslokacji k ad ry  m iano uw zględniać odległości docho­
dzących na ćwiczenia. W zw iązku z tym  zostały w yznaczone m iejsca stacjono­
w ania kadr:

W ojewództwo krakow skie 70

kadra  B atalionu 1 organizow ana przez pow. kielecki — w Chęcinach
» „ 2 „ „ „ jędrzejow ski — w W odzisławiu
,, >, 3 „ „ „ stopnicki — w  Stopnicy
» „ 4 „ „ „ szydłowski — w Szydłowie

„ 5 „ „ „ m iechowski — w M iechowie
» „ 6 „ „ „ krakow ski — w Proszowicach
„ „ 7 „ „ „ skalbm ierski — w Skalbm ierzu
» „ 8 „ „ „ pilicki — w Pilicy
» „ 9 „ „ „ olkuski — w  Siew ierzu
j> „ 10 „ „ „ lelow ski — w Żarnow cu

W ojewództwo sandom ierskie 71

kadra  B atalionu 1 organizow ana przez pow. radom ski — w Radom iu
>j „ 2 „ ,, „ kozienicki — w Kozienicach
„ „ 3 „ „ „ solecki — w  Solcu
» ), 4 „ „ „ opatow ski — w Opatowie
„ „ 5 „ „ „ sandom ierski — w Sandom ierzu
» 6 „ „ „ szydłowiecki — w Szydłowcu

„ 7 „ „ „ staszow ski — w Staszowie
„ „ 8 „ „ „ konecki — w Końskich
» „ 9 „ „ „ opoczyński — w Opocznie

W ojewództwo kaliskie 72

kadra B atalionu 1 organizow ana przez pow. kaliski — w  Kaliszu
„ „ 2 „ ,, „ radom ski — w Błaszkach
„ „ 3 „ „ „ w ieluński — w Iw anow icach
„ „ 4 „ „ „ sieradzki — w  O patów ku
„ „ 5 „ „ „ w arcki — w Kaliszu
» „ 6 „ „ „ pyzdrski — w Staw iszynie
„ „ 7 „ „ „ koniński — w Staw iszynie
„ „ 8 „ „ „ p io trkow ski — w  Błaszkach
„ „ 9 „ „ „ Szadkowski — w O patów ku
„ „ 10 „ ,, „ częstochowski — w Iw anow icach

78 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 231c, f. 23 i n.
71 Ibid., vol. 465.
72 Ibid., vol. 81, f. 38.
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W ojewództwo m azowieckie 73

k ad ra  B atalionu 1 organizow ana przez pow. błoński — w Błoniu
„ „ 2 ,, „ „ w arszaw ski i czerski w Piasecznie

„ 3 ,, „ „ stanisław ow ski i siennicki w  S ta­
nisław ow ie

„ „ 4 „ ,, „ sochaczewski — w Bolimowie
,, „ 5 „ „ „ raw ski i brzeziński — w Jeżowie
., „ 6 ,, „ „ orłow ski —■ w K rośniew icach
„ „ 7 „ „ gostyński — ,w G ąbinie

„ 8 „ „ „ łęczycki — w  Łęczycy
„ „ 9 „ „ „ zgierski — w P ią tku
„ „ 10 „ „ „ kujaw ski, brzeski, radziejow ­

ski — w e W łocław ku 74.

Porów nując powyższe zestaw ienie z m apą, m usim y stw ierdzić, że kadry, k tóre 
m iały za zadanie przygotow ać ludzi do służby w arm ii czynnej, istn iały  w w ięk­
szości jakby  sam e dla siebie. W ynikający z założeń program ow ych kon tak t ze 
w szystkim i ludźm i z batalionów  w prak tyce był n ierealny, szczególnie jeśli weź­
m iem y pod uw agę te bataliony, k tóre  były organizow ane przez więcej niż jeden 
pow iat. Takim i były w w ojew ództw ie m azow ieckim  bataliony: 2, 3, 5 i 10; ale 
naw et i w  tych batalionach, k tó re  były  organizow ane przez jeden  pow iat, droga 
do m iejsca ćwiczeń w ynosiła kilkanaście, a naw et kilkadziesiąt kilom etrów .

W w ojew ództw ie kaliskim  kadrę  zgrupow ano w okół Kalisza, w  w yniku czego 
pow stała sy tuacja  paradoksalna: ludzie z pow iatu  częstochowskiego należeli do 
batalionu, którego kad ra  sta ła  w  Iw anow icach o dw ie mile od Kalisza. P rzykła­
dów podobnych m oglibyśm y podać znacznie więcej. Ale chodzi tu  tylko o w ska­
zanie na pew ne posunięcia, k tó re  dezorganizow ały gw ardię. Zrozum iałe jest, że 
człowiek, k tó ry  m iał iść na ćwiczenia kilkanaście kilom etrów , nie robił tego 
chętnie, a jeśli dodam y tu  jego niepewność, czy o trzym a pożywienie, w tedy .staje 
się jasne, dlaczego w ładze były zmuszone rozwiązać bataliony.

Przedstaw iony na początku skład batalionów  był składem  zam ierzonym , 
w p rak tyce p rzedstaw iał się on inaczej. W każdym  w ojew ództw ie na lewobrzeżu 
bataliony  m iały  mieć inną  liczbę ludzi. W ynikało to  z proporcji rozdziału, jaki 
w ypadał na poszczególne w ojew ództw a: w  krakow skim  — 800 ludzi, w  sando­
m ierskim  — 844, kaliskim  — 1200, m azowieckim  — 1320. Ja k  było faktycznie, 
p rzedstaw ia tabela  na s. 245, zaw ierająca dane z pierw szej połowy stycznia, 
opracow ana na podstaw ie raportów  dowódców i kom isji w o jew ódzkich75.

Zatem  stan  rzeczyw isty batalionów  bardzo się różnił od zamierzonego. P rze­
de w szystkim  brakow ało  oficerów  i podoficerów. W w ojew ództw ie krakow skim  
na p lanow anych 210 oficerów było ty lko 90, co stanow iło 42,ó10/». W wojewódz­
tw ie sandom ierskim  oficer sztabow y był tylko w jednym  batalionie, w  pozo-

73 Ibid., vol. 18, f. 1.
74 Początkowo stanow isko kadry w  obw odzie kujaw skim  znajdow ało się w  Lu- 

brańcu, skąd zostało w  styczniu przeniesione do W łocławka.
75 AG AD, AWCP 1830/31, vol. 77, f. 1; vol. 231a, f. 238; vol. 81, f. 12.
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Ryc. 1. Dyslokacja gwardii ruchomej. Wyk. Franciszek Rzemieniuk



G w ard ia  ruchoma w  powstaniu l is topadowym 245

W ojew ództw o krakow skie
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1 1 804 200
2 1 724
3 1 760
4 1 900
5 1 850
6 1 800
7 1 600

8 1 960
! 9 1 856

10 1 752

1
10 22 20 37 7966 200

W ojew ództw o sandom ierskie

1 1 1 1 1 3 748 735 100 2 6
2 1 1 4 3 4 16 618 649 22 2
3 1 1 1 1 4 694 702 100 1
4 1 1 4 2 1 9 1 669 688 17
5 1 2 1 645 649 20 1 9
6 1 2 1 709 713 1 4
7 1 1 1 6 2 5 756 772 2
8 1 2 1 5 807 816 1 5
9 1 1 1 4 757 764 1 8 8

9 1 5 13 8 23 20 23 1 6403 6488 259 8 30 13



246 Ja n  Z ió łek

W ojew ództw o kaliskie

1 1 48 8 1000 1079 13
2 1 9 754 782
3 l 9 605 634
4 1 3 3 840 862
5 « 44 8 983 1054
6 1 3 4 1029 1042
7 1 18 8 1043 1083
8 1 18 1360 1401
9 1 36 887 942

10 1 11 1011 1035

10 199 31 9512 9914 13

Dla w ojew ództw a m azow ieckiego nie posiadam y stanu liczebnego w  poszczególnych bata­
lionach. Raporty Kom isji W ojewódzkiej zawierają jedynie ogólną liczbę gwardii — 13 200 ludzi.

stałych ośm iu batalionach oficerów sztabow ych nie było. W ogóle wojew ództw o 
posiadało 59 oficerów zam iast 189, co stanow iło 31%, natom iast podoficerów  
43 na planow anych 432, co stanow iło 10°/o stanu  zam ierzonego. Znacznie lepiej 
przedstaw iała się sy tuacja  w  w ojew ództw ie kaliskim . W tym  sam ym  czasie 
było tam  172 oficerów, co stanow iło 81°/o, i 199 podoficerów, co daw ało 42'% 
planow anego stanu  76.

Tak nieliczna k ad ra  oficerska i podoficerska nie mogła, rzecz jasna, przygo­
tow ać 40 000 gw ardii do służby czynnej. Szkolenie polegało na odbyw aniu ćwi­

76 A. Barszczewska, op. cit., s. 76 oraz Straż bezp ieczeństwa i gw ardia  ruchoma,
1. c., s.,,176. Autorka bezkrytycznie w ykorzystała raport regim entarza M ała­
chow skiego z 9. stycznia 1831 r. o stanie gw ardii w  podległych mu w ojew ódz­
twach. (Raport -ten budzi w ie le  zastrzeżeń co do praw dziw ości podawanych  
cyfr. Regim entarz autom atycznie odejm uje od stanu zaplanow anych gw ardii 
w  poszczególnych w ojew ództw ach ilość m ających przejść do innych form acji. 
W ten sposób utw orzona liczba osób gw ardii nie odpowiada rzeczyw istości. 
Jeszcze w iększe zastrzeżenie budzą cyfry tej części raportu, w  której podaje 
on ilość oficerów  i podoficerów. Dla woj. krakow skiego 11 dowódców ba­
talionow ych, dla sandom ierskiego 12, dla kaliskiego tylko 4, a dla m azow iec­
kiego aż 13. Autorka utożsam ia liczbę dowódców batalionow ych z ilością  
istniejących batalionów* gdy tym czasem  w  trzech w ojew ództw ach na lew o-  
brzeżu organizow ano po 10 batalionów, a w  woj. sandom ierskim  9. Przyj­
mując w edług etatu przepisanego dla tej form acji 21 oficerów  i 48 podofi­
cerów, pow inniśm y brać pod uw agę do ustalenia różnicy m iędzy stanem  fak ­
tycznym , a planow anym  210 oficerów  i 480 podoficerów  w  w ojew ództw ach: 
krakowskim , kaliskim  i m azow ieckim  oraz 189 oficerów  i 432 podoficerów  
w  woj. sandom ierskim. Z tego, co nam autorka przedstawiła, w ynika, że 
dla każdego w ojew ództw a była potrzebna inna liczba oficerów, np. dla woj. 
kaliskiego tylko 96. Ponadto na jeden batalion gw ardii etat przew idyw ał 
21 oficerów, a nie 24, jak to przyjm uje autorka. Liczba 24 oficerów  obow ią­
zyw ała w  batalionach armii czynnej.
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czeń raz  w  tygodniu, w ciągu dwóch kolejnych dni, w  grupach  po 100 ludzi, 
oraz co dw a tygodnie, rów nież w ciągu dwóch dni, całym  batalionem . Ćwiczenia 
odbyw ały się na placach i w  m iejscach w yznaczonych przez dowódców pow ia­
tow ych. Przeprow adzanie ćwiczeń było zadaniem  kadry, w której pow inni byli 
znaleźć się ludzie dobrze obeznani ze służbą. Poniew aż otrzym yw ali oni w yna­
grodzenie częściowe lub całkow ite, można ich trak tow ać jako instruk to rów  e ta ­
tow ych, od k tórych należało więcej w ym agać. Tym czasem  było wręcz odw rotnie: 
oficerów i podoficerów  daw nej służby oraz ludzi posiadających znajom ość szko­
lenia w ojskowego w gw ardii brakow ało. K om endanci w ojew ództw  zw racali się 
do wodza naczelnego, oczywiście bezskutecznie, aby ten  przeznaczył do każdego 
batalionu  gw ardii po k ilku podoficerów  z arm ii czynnej 77. W pierw szych dniach 
organizow ania batalionów  próbow ano wcielić do gw ardii w ojskow ych dym isjo­
now anych i w ykorzystać ich jako  instruk torów . Lecz dyk ta to r zabronił prze­
trzym yw ania  dym isjonow anych w ojskow ych w  gw ardii, a już wcielonych do 
tej form acji nakazał natychm iast zw o ln ić78. Próbow ano w m iejsce kad ry  in­
s truk to rsk ie j zatrudnić  wysłużonych żołnierzy, nie podlegających służbie czyn­
nej z powodu starości lub słabego zdrow ia 79. Oficerowie w pełni sił w ybierali 
służbę w arm ii czynnej lub w jednostkach ochotniczych.

Początkow o szkolenie gw ardii polegało na ćwiczeniu marszów, obrotów  
i m usztry. In strukc ja  przew idyw ała zapoznanie rek ru tó w  z bron ią  palną tylko 
w zakresie sposobu nabijan ia , celnego w ym ierzania oraz odpalania. Na tym  m ia­
ła się kończyć cała um iejętność w ojskow a gw ardzisty. Form y szkolenia w gw ar­
dii m usiały być dostosow yw ane do rodzaju  uzbrojenia, a poniew aż praw ie w y­
łącznie uzbrojenie tej form acji stanow iły kosy, przeto głów ne zastosow anie m iała 
„k ró tka  nauka o pikach i kosach” P io tra  A ignera. W styczniu podręcznik ten  
został przedrukow any w W arszawie, K rakow ie, K aliszu i rozdany dowódcom 
gw ardii. Prócz broni palnej daw ał się odczuwać rów nież b rak  regulam inów  
i przepisów m usztry, a stosow anie tych, k tóre  obow iązyw ały w piechocie K ró­
lestw a Polskiego, było w prak tyce  niew ykonalne.

Na uzbro jen ie gw ard ii ruchom ej składały  się głównie kosy osadzone na 
sztorc, piki oraz niew ielka ilość broni palnej. Broń palna była różnego kalibru , 
spotykało się także duże ilości broni m yśliw skiej 80. Pod koniec g rudnia  w wo­

77 A k ta  po gen. Klickim ,  rkps syg. 2488, n. f.
78 B. Paw łow ski, op. cit., t. I, s. 32. A rtykuł 5 postanowienia dyktatora z 6 grud­

nia brzm iał: „Dym isjowani żołnierze, których dowódcy powstań pociągnęli 
już do czynnej służby, natychm iast m ają być zw róceni pod dyspozycje w  ar­
tykule 2 wskazaną, pod odpow iedzialnością tych, którzy by ich niepraw nie  
nadal zatrzym yw ali”.

79 M. M acieszyna P owstanie  listopadowe w  Płocku, P łock 1921, s. 14: „Dowód­
ca gw ardii w  woj. płockim  przez publiczne ogłoszenia w zyw ał do służby w e ­
teranów. Zastosował też bardziej radykalny środek, aby zm usić dym isjono­
wanych, unikających służby, do objęcia funkcji instruktorów w  gwardii. 
Polecił dowódcy straży bezpieczeństw a przeprowadzić rew izję po domach. 
W w yniku czego doprowadzono 27 dym isjonow anych”.

i0 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 231b, f. 192 i 224. Kom isarz rządowy delegow a­
ny do woj. sandom ierskiego z 1 9 1 1831 r. donosił, że bataliony ruchome 
posiadają broni palnej z bagnetam i 103 sztuki, bez bagnetów  157 sztuk, 
broni m yśliw skiej 2000 sztuk.
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jew ództw ie kaliskim  batalion  w ieluński posiadał 13 k a ra b in ó w 81. W szystkie in­
ne bataliony  tego w ojew ództw a uzbrojone były tylko w kosy i piki, i to nie 
zawsze w dostatecznej ilości. B ataliony  sandom ierskie w  połowie stycznia 
1831 roku  posiadały 259 sztuk broni palnej (w tym  103 karab in y  z bagnetam i 
i 156 bez bagnetów ) 82. G w ardia w ojew ództw a krakow skiego zdobyła trochę bro­
ni palnej na kozakach z pu łku  Pim onow a, p ilnujących granicy oraz więzienia 
w Chęcinach i K ielcach 83. K om endant w ojew ództw a mazowieckiego w piśm ie 
do kom isji wojewódzkiej donosił 20 m arca, że ludzie w  gw ardii są uzbrojeni 
w  „nędzne kosy” 84.

Nie lepiej przedstaw iało się uzbro jen ie w  kadrach  gw ardii ruchom ej. Posia­
dały one po kilkanaście sztuk broni palnej i znaczną liczbę broni siecznej.

W oj e wództ wo kalisk ie 85:

w  kw ietn iu  ^ 103 sztuki broni palnej 1361 kos i pik
w m aju  196 sztuk „ „ 1908 „ „
w czerwcu 214 „ „ „ 1971 „ „
w lipcu 138 „ „ „ 1612 „

W ojewództwo san d o m ie rsk ie86:

w kw ietn iu  64 sztuki broni palnej 1036 kos i pik
w m aju  64 „ „ „ 1285 „

W ojewództwo k rak o w sk ie87:

w kw ietn iu  1298 kos i p ik
w  m aju  1531 ,, „

W ojewództwo m azow ieckie88:

w  m aju  67 sztuk broni palnej 1416 kos i pik
w czerwcu 68 „ „ „ 1388 „ „

STO SU N EK  LUDNO ŚCI DO SŁU ŻBY  W GW ARDII

W pierw szych dniach po w ybuchu pow stania zapał do w alki był w  społe­
czeństwie duży. Mężczyźni zdolni cio noszenia broni próbow ali się uzbroić. Ra­
port kom isarza w ojew ództw a kaliskiego z dnia 5 X II donosił Kom isji Rządowej

81 Ibid., vol. 466, f. 19 i 50.
82 Ibid., vol. 231, f. 224.
83 A. Kraushar, op. cit., s. 45.
84 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 469, f. 65.
85 Ibid., vol. 466a, f. 236; vol. 466b, f. 27, 52 i 89.
88 Ibid., vol. 465, f. 139 i 186.
87 Ibid., vol. 469.
88 Ibid., vol. 469, f. 182 i 218.
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S praw  W ew nętrznych i Policji, że uzbrojeni obyw atele licznie p rzybyw ają do 
Kalisza. Na zapał społeczeństw a w  pierw szym  okresie pow stania zw racają  uw a­
gę w  swoich pam iętn ikach: P. Popiel, N. S ieraw ski, M. Jackow ski i in n i89. 
Jackow ski w spom ina, że w  Dem bem  W ielkiem  natychm iast po w ybuchu pow sta­
n ia  zebrał 1600 ochotników , w  przeciągu 24 godzin uzbroił ich i pom aszerow ał 
z n im i do W arszawy. Tu spotkał się z chłodnym  przyjęciem  dyk ta to ra , k tó ry  n a­
kazał ludziom  rozejść się, a Jackow skiego oddał pod kom endę regim entarza 
Sołtyka. O grom ny entuzjazm  ludzi spotkał się z niezdecydow aniem  i chw iejną 
postaw ą w ładz naczelnych pow stania. O w ielkim  zapale do w alki i chęci p rzy­
czynienia się do w yzw olenia ojczyzny świadczy fak t, że z w ojew ództw a k rakow ­
skiego w ysyłani byli do Zamościa poborow i bez żadnej eskorty, a nie zdarzył 
się ani jeden  p rzypadek  dezercji i wszyscy przybyli na m iejsce przeznaczenia 90.

Postaw a w ładz naczelnych, zw lekanie z form ow aniem  now ych oddziałów 
bardzo u jem nie w płynęły  na nastro je  w  społeczeństwie. Rozczarowany lud, nie 
widząc w rew olucji w łasnego interesu , obojętnie zaczął spoglądać na rozgryw a­
jące się w ydarzenia, a w  późniejszym  czasie w  w ielu w ypadkach obrócił się 
przeciw  pow staniu. Oto przykłady. W ekonom ii Łom na już 21 grudn ia  pow stały 
zam ieszania w śród chłopów z pow odu nakładanych  ciężarów 91. 29 grudn ia  ko­
m isarz obw odu ostrołęckiego donosił K om isji Rządowej Spraw  W ew nętrznych 
i Policji c nieposłuszeństw ie i n iepodporządkow aniu się rozkazom  następu ją ­
cych gm in: Kleczkowa, Pieniaków , Łosi i Sroczyna 92. W początkach stycznia nie 
najlepsze nastro je  panow ały w w ojew ództw ie sandom ierskim . 21 stycznia niejaki 
Józef Borkow ski w niósł do dyk ta to ra  skargę, w  k tórej pisał o uchylaniu  się 
od służby w ojskow ej zdolnych mężczyzn i ucieczce ich do P rus 93. Także w stycz­
niu kom isja w ojew ództw a krakow skiego inform ow ała K om isję Rządową Spraw  
W ew nętrznych i Policji o bezskuteczności rozkazów w spraw ie dostarczania 
jeźdźców z 50 dym ów w obwodzie olkuskim  94. W lu tym  dochodzi do bardziej 
d rastycznych w ypadków , jak  np. zabójstw o P. Kobyłeckiego w Dobienicach 
(województwo kaliskie) za to, że chciał odesłać do gw ardii zdolnych do służby 
chłopów 95. W ypadek ten  nie był odosobniony, podobne pow tórzą się i w innych 
w ojew ództw ach. Np. w  końcu m aja  w  gm inie siew ierskiej (obwód olkuski) w y­
buchł bunt. Podłożem  jego były nakładane na ludność nadm ierne  ciężary w  po­
staci dostarczania rek ru tó w  i płacenia podatków . B unt ten  przerodził się w  po­
w ażną re b e lię 96. O bojętność lub naw et negatyw na postaw a wobec pow stania

89 P. Popiel Pamiętniki,  Kraków 1927, s. 62; N. Sieraw ski Pamiętnik,  Lwów  
1907, s. 134; M. Jackow ski Pamiętniki podpułkow nika  byłego dow ódcy  b ry ­
gady jazdy ,  „Pam iętniki Polsk ie”, Paryż 1834—45, s. 35 i n.

c* H. D em biński, op. cit., s. 47.
91 AGAD, AWCP, vol. 451a, f. 169. K om isja woj. m azow ieckiego w  celu uśm ie­

rzenia rozruchów w ysłała tam asesora Sobeckiego.
92 A. Kraushar, op. cit., s. 101.
93 Ibid., s. 109 i 144. Zupełnie inne inform acje podaw ała „Gazeta W arszaw­

ska” z 31 1831: „biorą się do oręża starzy i młodzi, bogaci i biedni, bez róż­
nicy stanu i w ieku” — jest to n iew ątpliw ie chw yt propagandowy.

94 AGAD AWCP 1830/31, vol. 451A, f. 229.
95 Ibid., vol. 466a, f. 179.
96 Ibid., vol. 464, f. 209—212; M. Meloch Spraw a  włościańska w  powstaniu  

l is topadowym ,  W arszawa 1948, s. 204; autor uważa, że organizatorami tych  
buntów  byli dezerterzy z armii lin iow ej i gwardii.
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pogłębiały się coraz bardziej. Szczególnie odczuwało się to w  w ojew ództw ie san ­
dom ierskim , gdzie w ładze w ojew ódzkie odnosiły się z prośbą do w ładz naczel­
nych o przekazanie im  środków, k tórym i można by zm usić obyw ateli do posłu­
szeństw a i w ykonyw ania poleceń 97. Ciągłe nakładanie  na ludność coraz to no­
w ych obowiązków doprow adziło do tego, że poczęła ona odm aw iać ich w yko­
nania. Np. gm ina Lipowa — w edług oświadczenia jej w ójta  — nie była w  stanie 
w ykonać nałożonych na nią świadczeń, podobnie jak  obyw atele obw odu opa­
towskiego 98.

W w ielu przypadkach bunty , o k tórych  m ów iliśm y w yżej, były w yrazem  
oburzenia przeciw  nadużyciom  dokonyw anym  w czasie poboru  rek ru ta . O by­
w atele obwodu sieradzkiego, skarżyli się na organizatorów  batalionów  gw ardii, 
że w ybiera ją  ludzi „nad możliwość jednego obw odu”. Tom asz Parczyński, dzie­
dzic dóbr M ęka, skarżył się, że wzięto m u do w ojska w szystkich służących i sy­
nów gospodarskich " .  Z ak t kom isji w ojew ództw a krakow skiego dow iadujem y 
się o pow ażnych nadużyciach, jakich  i tam  się dopuszczano 10°. Najczęstsze w y­
padki tych nadużyć polegały na zastępow aniu ludzi m łodych i zdrowych przez 
starców . Właściciele m ają tków  ziem skich najczęściej sam i byli insp iratoram i 
w spom nianych nadużyć. Pod różnym i pozoram i zatrzym yw ali oni w  pracy n a j­
silniejszych mężczyzn. N ierzadkie były w ypadki, że z list poborow ych skreślano 
ludzi uznanych za zdolnych do s łu ż b y 101, na ich m iejsce natom iast wciągano 
ludzi posiadających gospodarstw a ro lne lub liczne rodziny 102. O powszechności 
zjaw iska świadczy w ystąpienie Kom isji Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Poli­
cji w  tej spraw ie do w ładz wojewódzkich.

Problem em  dla w ładz m iejskich byli w yrobnicy i czeladź. Fabrykanci 
i przem ysłowcy obaw iali się tej ludności i żądali w cielenia ich do g w a rd ii103. 
M iały zresztą miejsce w śród fab rykan tów  w ypadki grom adzenia broni w celu 
zabezpieczenia w łasnych m ajątków . W yrazem  stosunku do służby w gw ardii 
były także ciągłe z niej dezercje. W praw dzie w pierw szych dniach organizow a­
nia były to w ypadki sporadyczne, ale w  późniejszych m iesiącach p rzybrały  one 
znacznie na sile, W pierw szych tygodniach pow stania zbiegostwo ułatw iała sam a 
s tru k tu ra  organizacyjna gw ardii — zbieranie ludzi raz na dw a tygodnie, aby 
w  ciągu dwóch dni odbyć ćwiczenia, podczas których zresztą traw iono bezczyn­
nie czas z powodu b raku  podoficerów  i instruk to rów . Ta bezczynność — w e­
dług reg im entarza M ałachowskiego — na pewno zniechęciła chłopów do udziału 
w  tw orzeniu  gw ardii. Poza tym  b rak  żywności, k tó rą  m iały przygotow ać gm iny 
w czasie przeprow adzanych ćwiczeń, i wreszcie niespraw iedliw y pobór przyczy­
n iły  się w  dużej m ierze do lekcew ażenia służby. W późniejszym  okresie pow sta­
nia duży w pływ  na m asow ą dezercję m iały zaw iedzione nadzieje chłopów na 
jakąkolw iek zm ianę w ich położeniu społecznym. Ponadto  trudności z w ykona­
niem  robót polowych, b rak  w dalszym  ciągu żywności, w zrastające obciążenia 
rodzin tych, k tórzy odbyw ali służbę, potęgow ały coraz bardziej niezadowolenie.

97 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 104.
98 Ibid., f. 117 i 168.
99 Ibid., vol. 466a, f. 202.

i°o W APwK, rkps syg. 49.
101 Ibid.
102 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 463 I, f. 204; vol. 463 II, f. 71.
503 G. M issalow a Źródła- do historii k laśy robotniczej okręgu łódzkiego,  Łódź 

1957, t. I, s. 477.
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W m arcu dezercja przybra ła  duże rozm iary. Np. z batalionów  stojących 
w Iw anow icach zbiegło 200 lu d z i104. W celu przyw rócenia porządku i schw yta­
nia zbiegów gen. K licki w ydał rozkaz do w szystkich kom endantów  placów na 
lewobrzeżu, aby  ci na swoich terenach  przeprow adzili poszukiw ania dezerterów  
i m aruderów . W w yniku  tej akcji schw ytano do 15 m arca sporą  liczbę ludzi, 
w śród k tórych byli w ojskow i nie ty lko z gw ardii, ale i z pu łku  nowej piechoty. 
W rap o rtach  nie m a adnotacji o jednostce w ojskow ej zbiegów, stąd  trudno  jest 
w yodrębnić m aruderów -gw ardzistów  spośród pozostałych, dlatego podajem y 
zestaw  łączny 105:

kom enda placu m. G óry u jęła  100 zbiegłych
,, „ m. Sochaczewa ,, 360 „
„ „ Nowego M iasta „ 21 „
„ ,, Łowicza „ (po k ilku dziennie)

G rójca „ 550
Koła „ 7

,, „ Kalisza ,, (kilkadziesiąt osób
z gw ardii)

,, m. K ow ala ,, 12 ,,
,, ,, W ielunia , 36 „ (tylko z gwardii)
„ „ Łęczycy „ (kilkadziesiąt osób)
,, ,, m. Błonia „ 500 „

u ję ła  1586 zbiegłych

W ciągu niespełna 3 dni (między 13 i 15 m arca) kom endy placów ujęły  1586 
zbiegłych; nie w szystkie kom endy podają dokładne liczby, a także wielu rap o r­
tów  brak, ale i tak  liczba ta  bardzo dobrze charak teryzu je  rozm iary  dezercji 
z gw ardii. W idzim y również, w  jak ich  okolicach przebyw ało najw ięcej dezer­
terów , co może wskazyw ać na ich pochodzenie i m iejsce stacjonow ania b a ta ­
lionów.

Niezależnie od w ykazu schw ytanych najliczniejszą grupę dezerterów  stano­
wili chłopi z kaliskiego, sieradzkiego, raw skiego, łęczyckiego i sochaczewskie- 
go 106. Na ogół ludność w iejska solidaryzow ała się ze zbiegami, udzielając im 
schronienia i pożywienia. Także właściciele dużych m ajątków  ziemskich nie 
tępili zbiegostwa, gdyż było im to na rękę, w ykorzystyw ali bowiem  zbiegów do 
pracy w swoich m ają tkach  107.

W tych w arunkach , nie mogąc opanow ać sytuacji, K om isja Rządowa Spraw  
W ew nętrznych i Policji zwróciła się do Rady Najwyższej Narodow ej z p ro jek­
tem, w ysuniętym  poprzednio przez dowódcę m ilitarnego w ojew ództw a mazo­
wieckiego, aby 108: 1 — spisać całą ludność m ęską i przeprow adzić jej ewidencję 
na w ypadek potrzeby uzupełn ian ia w ojska regularnego, 2 — pozostawić pod 
bronią tylko stałe kadry, 3 -— zwolnić resztę żołnierzy od ćwiczeń wojskowych.

101 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 466a.
105 W APwŁ, A kta  po gen. K lickim ,  rkps syg. V-15/212.
103 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 468;
107 Ibid., vol. 507.
193 Ibid., vol. 231c, f. 173.
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W edług tego p ro jek tu  k ad ry  m iały być w yekw ipow ane i uzbrojone na wzór 
piechoty liniow ej. P ro jek t ten  został p rzy ję ty  zarów no przez gw ardzistów , jak  
i w ładze terenow e z zadowoleniem .

Decyzja rozw iązania batalionów , a pozostaw ienia tylko k ad r nie zm ieniła 
sytuacji, jeśli chodzi o problem  dezercji. T eraz głów ną przyczyną zbiegostwa 
stał się b rak  żywności. K adry  m iały o trzym yw ać rac je  żywnościowe z m agazy­
nów, a te  bardzo często, jak  się przekonam y, świeciły pustką. W kw ietn iu  
w jednym  tylko obwodzie w ieluńskim  spośród ludzi świeżo w ciągniętych do 
kad r zbiegło 66 osób 109. N atom iast w  całym  w ojew ództw ie krakow skim  w okre­
sie od 1 do 15 m aja  zbiegło 46 osób lł0.

K A D R Y  G W ARDII RUCHOM EJ

Po rozw iązaniu batalionów  w połowie m arca zostawiono w ich m iejsce stałe 
kad ry  złożone z 250 ludzi każda. W w ojew ództw ach na lew obrzeżu daw ało to 
w sum ie 9750 ludzi stanow iących rezerw ę arm ii. K adry  te  zostały zgrupow ane 
po kilka w  nowych m iejscach zakw aterow ania. W w ojew ództw ie krakow skim : 
w Kielcach pod dow ództw em  m ajora  W incentego Stanisza — kadry  batalionów  
1, 2, 3 i 4; w  D obrzyniu pod dow ództw em  kap itana  W ielowiejskiego — kadry  
batalionów  5, 6 i 7; oraz w  Chęcinach pod dow ództw em  kap itana  Różyckiego — 
kadry  8, 9 i 10 batalionu  m . W w ojew ództw ie m azowieckim  kad ry  zostały zgru­
pow ane w  Skierniew icach, R aw ie i Białej 112. W w ojew ództw ie kaliskim : 
w O patów ku pod dow ództw em  m ajora  Jak u b a  Kieszkowskiego zgrupow ano ka­
dry  batalionów  1, 3, 5 i 10; pod dow ództw em  m ajora B iernackiego — kadry  
batalionów  2, 6, 7 i 8 w  K aliszu; oraz w  Staw iszynie pod dow ództw em  pod­
porucznika Jarocińskiego — k ad ry  4 i 9 bata lionu  113. W w ojew ództw ie sando­
m ierskim  w szystkie kad ry  zgrupow ano w  R ad o m iu 114. Na całym  obszarze 
lewobrzeża kad ry  39 batalionów  nie przekroczyły w  niektórych m iesiącach n a­
w et połowy planow anego stanu, co ilu stru je  w ykaz na s. 253 115.

Przyczyna takiego stanu  rzeczy tkw iła  w  dezercjach i rek ru tow an iu  ludzi 
do zdekom pletow anych pułków  liniow ych 116. Nie udało się też zebrać pełnego

309 Ibid., vol. 466a.
110 Ibid., vol. 464.
111 Ibid.
112 Ibid., vol. 469, f. 142.
113 Ibid., vol. 466a, f. 234.
114 Ibid., vol. 465, f. 139.
115 Opracowany na podstawie źródeł z AG AD: vol. 466a, f. 236; vol. 266b, f. 27, 

52 i 88; vol. 465, f. 139 i 186; vol. 469, f. 178 i 218.
116 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 464. Do Pułku Drugiego 178 osób, do Pułku  

Czwartego 98, do Pułku D ziesiątego 599 osób, do Pułku Drugiego Krakusów  
40 osób, do Strzelców  P ieszych 57, zm arło 11 osób, uw olniono 181 osób. Ra­
zem  1217 osób; vol. 466b, f. 23. Z początkiem  m aja w ybrano z tego w o je­
w ództw a do Pułku 13 P iechoty 72 osoby, do Pułku 14 P iechoty 189, do re­
zerw y Pułku 6 P iechoty 123, do Pułku 1 Strzelców  Pieszych 152, do Pułku 3 
Strzelców  Pieszych 142. Pod koniec m aja na uzupełnienie pułków : 13, 14, 16.
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Data
raportu

O ficerów
w y ż­
szych

O ficerów
niższych

Podofi­
cerów

D obo­
szy

Żołnie­
rzy

Ogółem Broni
palnej

Kos i p ik

w oj. krakow skie

20 IV 1 42 97 10 1127 1291 1298
15 V 1 65 102 14 904 1086 — 1531

woj. sandom ierskie

22 IV 1 20 64 11 1036 1111 64 1036
20 V 1 27 42 13 64 148 64 1235

woj. kaliskie

20 V 3 40 89 15 697 844 103 1361
21 V 2 41 108 17 1041 1253 196 1908
15 VI 2 40 110 17 959 1165 214 1971

woj. m azow ieckie

16 V 2 <4 87 14 322 479 67 1416
12 VI 2 30 95 16 894 1037 88 1388

stanu  kad r przy  pomocy zarządzonych poborów, k tórych  oczywiście nie p rzepro­
wadzono zbyt energicznie; zresztą zapał obyw ateli powoli wygasł. N akazany 
spis mężczyzn zdolnych do służby trw a ł p raw ie do lipca, dzięki czemu kom isje 
wojew ódzkie znalazły tłum aczenie, dlaczego nie m ogą przystąpić do poboru. 
W m aju  w ładze w ojew ództw a kaliskiego spisały w  obwodach swoich 2281 osób, 
k tó re  to osoby m iały  uzupełnić kadrę  gw ardii kaliskiej liczącą 17 m aja zaledw ie 
319 ludzi m . Do 21 tego m iesiąca zdołano zwiększyć kad ry  w  tym  w ojew ódz­
tw ie do liczby 1253 osób. W w ojew ództw ie sandom ierskim  rozpisano w  tym  
czasie pobór na 2500 lu d z i118. Podobnie jak  w w ojew ództw ie kaliskim  nie zo­
stał on zrealizow any w  całości, a w cielenie 569 ludzi do w ojsk liniow ych kom ­

21, 22 i 23 dostarczono 1262 osoby. Razem w ojew ództw o kaliskie w  kw ietniu  
i w  m aju z kadr gw ardii ruchomej dostarczyło do armii czynnej 3157 re­
krutów ; vol. 465, f. 288. Woj. sandom ierskie uzupełniło pułki: 11, 15 i 21 liczbą  
618 ludzi, do pułków  piechoty 1 i 5 na zorganizow anie rezerw  przeznaczono  
226 osób, do pułków  zaś 10 i 15 na uzupełnienie braków odesłano 565. Razem  
w  tym  sam ym  okresie woj. sandom ierskie z kadr gw ardii do armii czynnej 
dostarczyło 1419 ludzi; vol. 469, f. 205. Woj. krakow skie w  kw ietniu i w  m a­
ju na uzupełnienie braków w  pułkach: 2, 9, 10, 11 i 15 z kadr gw ardii prze­
znaczyło 2853 ludzi.

117 Ibid., vol. 464. Z poboru w zięto 806 osób, ochotników  47, schw ytanych de­
zerterów  14, razem  867.

118 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 188.
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panii rezerw ow ej spowodowało, że 20 m aja  kadry  liczyły w  tym  wojew ództw ie 
tylko 148 ludzi. W w ojew ództw ie m azowieckim  dopiero w  czerwcu stan  kadr 
zdołano podnieść do liczby ponad 1000 ludzi, ale już do pu łku  strzelców  pieszych. 
Pod koniec m aja kadry  zostały rozw iązane, a ludzie autom atycznie przeszli do 
m ających się organizow ać pułków.

ZAO PATRZENIE G W ARDII W ŻYW NOŚĆ

Zaopatrzenie gw ardii w  żywność od samego początku było niew ystarczające. 
N arzekali na b rak  żywności zarów no żołnierze stanow iący kadrę' i m ający p ra ­
wo do korzystania z m agazynów, jak  rów nież chłopi dochodzący na ćwiczenia 119. 
R ady w ojew ódzkie na lew obrzeżu w prow adziły  podział obow iązków  aprow iza- 
cyjnych: m ają tk i ziem skie i obyw atele posiadający duże gospodarstw a m iały 
dostarczać żywności d lą kadry , natom iast gm iny i m iasta dla ludzi dochodzących 
na ćwiczenia. W zw iązku z koniecznością żyw ienia kad r założono na teren ie  
trzech w ojew ództw  — krakow skiego, kaliskiego i m azowieckiego — m agazyny 
żywnościowe w  m iejscach stacjonow ania k a d r 120. Do każdego z tych m agazy­
nów w w ojew ództw ie m azowieckim  nakazano obyw atelom  w  ram ach podatku  
liw erunkow ego dostarczyć 121: 270 cetnarów  m ąki żytniej, 48 korcy k rup  lub 
grochu, 1075 funtów  słoniny, 1550 zł na w ódkę i w ypiek chleba. W jak im  stop­
niu zostało to w  w ojew ództw ie m azowieckim  zrealizow ane, n ie można stw ier­
dzić. N atom iast w  w ojew ództw ie krakow skim  do połowy stycznia zgrom adzono 
w m agazynach gw ardii ruchom ej: 130 cetnarów  m ąki, 40 korcy kaszy oraz 
2004 fu n ty  słoniny. Był to zapas w ystarczający na jeden  m iesiąc dla jednej 
k a d r y 122. O uzupełnianiu  tych m agazynów  nie spotykam y żadnej w zm ianki 
w  źródłach. Na znacznie w iększą skalę zaplanow ano m agazyny i rozpisano do­
staw y w w ojew ództw ie kaliskim . Ze w szystkich pięciu obWodów wyznaczono 
dostaw ę w ilości: 4188 cetnarów  m ąki, 1406 korcy kaszy i grochu, 45 000 funtów  
słoniny i 36 000 zł na w ódkę 123. Ponadto  w  w ojew ództw ie tym  została jeszcze 
w  styczniu w prow adzona obowiązkowa ofiara na u trzym an ie  batalionów , w  w y­
sokości 40°/o dochodów z dóbr koście lnych124. Realizacja tych zam ierzeń nie 
została całkowicie w ykonana, skoro np. dowódca B atalionu 9 zarządził roz­
puszczenie ludzi do domów z powodu b rak u  żywności.

Rada w ojew ództw a sandom ierskiego usta liła  ściąganie od obyw ateli pienię­
dzy zam iast produktów  żywnościowych 125. Liczono w edług norm y ogólnie p rzy­
ję tej w  w ojsku 15 gr dziennie na w yżyw ienie jednego kadrow ca. Za pieniądze 
te kupow ano żywność. W okresie późniejszym , kiedy bataliony  zostały rozw ią­
zane, na system  pieniężny przeszły i inne w ojew ództw a, na co chętnie w yraziła

119 Ibid., vol. 461a i 468. Pism a rad obyw atelskich w ojew ództw  sandom ierskie­
go i kaliskiego w  spraw ie żyw ienia gwardii.

120 Ibid., vol. 231c, f. 24; vol. 80, f. 5; vol. 77, f. 14.
121 Ibid., vol. 80, f. 5.
122 Ibid., vol. 31, f. 24 i n.
128 Ibid., vol. 466a, f. 166.
124 Ibid., f. 86.
125 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 84, f. 1 i ri.
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sw oją zgodę K om isja Rządowa S praw  W ew nętrznych i P o lic ji126. Nie popra­
wiło to jednak  w niczym słabego zaopatrzenia kadr w  żywność. W ydzielane 
rac je  były bardzo szczupłe i n ie  zaw ierały mięsa. D opiero na in terw encje  ko­
m endantów  w ojew ódzkich K om isja Rządowa S praw  W ew nętrznych i Policji 
zdecydowała powiększyć rac je  żywnościowe o pół fu n ta  mięsa, zm niejszając 
przy tym  ilość słoniny do dwóch łutów  127. Nie uzupełniane m agazyny gw ardii 
zostały szybko oprożnióne i pom im o przyznania zw iększonych racji ludzie w  ka­
drach nadal cierpieli głód, nie o trzym ując po kilka dni żywności. O powszech­
ności zjaw iska głodu w gw ardii świadczy pismo Rządu Narodowego do Kom isji 
Rządowej W ojny z dnia 5 lu te g o 128, w  k tórym  stw ierdza się niedostateczne 
zaopatryw anie gw ardii w  żywność. Sytuacja  była nie do napraw ienia. W kw iet­
niu K om isja W ojew ództw a Sandom ierskiego inform ow ała Kom isję Rządową 
Spraw  W ew nętrznych i Policji, że w  obwodzie sandom ierskim  i innych obw o­
dach tego w ojew ództw a b rak  jest żywności nie ty lko dla w ojska, ale i dla 
ludności cyw ilnej, tłum acząc tak i s tan  nieurodzajem  w poprzednim  roku 129. 
Nie przeszkadzało to faktow i, że 20 g rudn ia  rada  obyw atelska tego w ojew ódz­
tw a zw racała się do Rządu Narodowego z prośbą, aby spod zakazu w ywożenia 
zboża za granicę została wyłączona pszenica iao. Tak lub inaczej sy tuacja  żyw­
nościowa nie przedstaw iała się tam  najlepiej, o czym świadczy pismo Kom isji 
Rządowej Spraw  W ew nętrznych i Policji do in tenden ta  generalnego, nakazujące 
mu zaopatrzenie w żywność legionu nadw iślańskiego organizow anego w S ta ­
szowie 131.

ZAKOŃCZENIE

Badania nad gw ard ią ruchom ą w czterech w ojew ództw ach na lewobrzeżu 
Wisły w ykazują, że w  początkach pow stania władze i d y k ta to r nie przyw iązy­
wały do niej większej wagi. T raktow ano gw ardię jako jeszcze jedną siłę poli­
cyjną. Dopiero pod koniec grudn ia  została ona podporządkow ana Kom isji Rzą­
dowej W ojny i sta ła  się form acją o charak terze m ilitarnym . O dtąd zadaniem  
gwardii było przygotow anie ludzi do przyszłej mobilizacji. Z tej funkcji orga­
nizatorzy w yw iązali się dobrze. W końcu g rudnia  i na początku stycznia na 
om aw ianym  teren ie  zebrano w szeregach gw ardii 38 749 ludzi, co stanow iło 
94.8% zam ierzonego kontyngentu . Po przeprow adzonej m obilizacji do pułków  
nowej p iechoty uzupełnienie gw ardii (do 40 800 ludzi na lewobrzeżu) było bez­
celowe. D latego decyzja o zw olnieniu z ćwiczeń gw ardzistów , a pozostaw ieniu 
stałej k ad ry  jako  rezerw y była ze wszech m iar słuszna, chociaż trochę spóźniona. 
Należało to  uczynić przed rozszerzeniem  się dezercji. U trzym anie dyscypliny

126 Ibid., vol. 72, f. 34.
127 Ibid. Racje żyw ności dla ludzi w  kadrach określało zarządzenie z 16 grudnia.
128 M. Meloch, op. cit., s. 96.
129 AGAD, AWCP 1830/31, vol. 465, f. 121.
li0 Ibid., vol. 148, f. 19. Z podobnym i prośbami zw róciły się rady obyw atelskie

w ojew ództw : krakow skiego i kaliskiego, a także w ielu  indyw idualnych kup­
ców. Rada N ajw yższa Narodowa uchyliła 28 stycznia zakaz dotyczący w y­
w ozu za granicę pszenicy.

131 Ibid., vol. 465, f. 121 i n.
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wojskow ej w  szeregach gw ardii ruchom ej w ym agało odpowiednio licznej kad ry  
oficerskiej i podoficerskiej. N iestety, d y k ta to r nie w yrażał zgody na przeniesienie 
części oficerów ze służby czynnej, a naw et pozostaw ienie dym isjonow anych 
w szeregach gw ardii. W ydaje się, że posunięcie to  było uzasadnione. A rm ia 
czynna w 1830 roku nie posiadała dużej rezerw y w  korpusie oficerskim . Pow o­
łanie pod broń 2 g rudn ia  dym isjonow anych do trzecich batalionów  piechoty 
i trzecich dyw izjonów  jazdy oraz 30 grudn ia  utw orzenie czw artych batalionów  — 
pochłonęło wszelkie nadw yżki oficerów 132. Oprócz tego do 16 nowych pułków  
piechoty potrzebnych było 64 oficerów wyższych, 848 oficerów niższych i 3446 
podoficerów. W tak iej sy tuacji ani dyk tato r, ani późniejsi naczelni wodzowie nie 
mogli pozwolić na pozostaw ienie oficerów w gw ardii.

G w ardia ruchom a w  pierw szym  okresie swej organizacji u jaw niła  ogrom ną 
rezerw ę m ilita rną  i zapał ludności chłopskiej, gotowej walczyć z poświęceniem  
za ojczyznę, lecz n ie za „pańską”. Chłopi zaw iedzeni w  nadziejach popraw y 
swego by tu  protestow ali przeciwko odbyw aniu służby, dezerteru jąc  z oddziałów, 
a n iekiedy chw ytali się bardziej drastycznych środków , jak  napady  na dw ory 
i zabójstw a.

132 J. Z iółek Mobilizacja dym is jon ow an ych  w o jsko w ych  w  powstaniu  l is topado­
w y m ,  „Roczniki H um anistyczne KUL”, t. XVII, 1969, z. 2, s. 103.
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„ПОДВИЖ НАЯ ГВАРДИЯ” В ВОЕВОДСТВАХ, 
РАСПОЛОЖ ЕННЫ Х НА ЛЕВОМ БЕРЕГУ ВИСЛЫ,

В ПЕРИОД НОЯБРЬСКОГО ВОССТАНИЯ

П одвижная гвардия была учреж дена декретом Временного правительства 
от 6 декабря 1830 года. Первоначально она служ ила охране порядка и подчи­
нялась Правительственной Комиссии внутренних дел и полиции; к концу де­
кабря она приобрела военный характер. В ранний период своего существования  
она насчитывала на территории трех западны х воеводств 38.749 человек, часть 
которых в январе 1831 г. пополнила личный состав полков новой линейной  
пехоты.

В ооруж ение гвардии большей частью состояло из кос и пик и небольшого 
количества огнестрельного оруж ия (некалиберного и охотничьего), но и оно 
п озж е переш ло в распоряж ение пехоты. В отрядах гвардии ощ ущ алась резкая  
нехватка офицеров и подофицеров. О фицерский состав гвардии состоял из 
только что назначенны х командиров, никогда не служ ивш их в армии. К  тому 
ж е  нехватка необходимы х распоряж ений и уставов, а такж е плохое снабж ение  
продовольствием способствовали расшатыванию дисциплины.

В рядах гвардии служ или большей частью крестьяне, которые поначалу  
проявляли боевой энтузиазм. На восстание они возлагали надеж ды  улучш ения  
своей участи, но, разочаровавшись, протестовали, дезертируя из отрядов и да­
ж е, в редких случаях, нападая на дворянские усадьбы  и соверш ая убийства.

MOBILE GUARDS OF THE LEFT-BANK VISTULA PROVINCES 
IN THE NOVEMBER INSURRECTION

The m obile guards w ere brought into being by a decree of the Provisional Go­
vernm ent of 6 December, 1830. Initially  they w ere to perform orderly duties at the 
disposal of the Governm ent Commission of Hom e A ffairs and Police, but by the end 
of D ecem ber w ere transform ed into a form ation of m ilitary character. At the early 
stage of organization on the territories of the four w estern provinces, 38 749 men  
w ere conscripted for guard duties, but in January 1831 they w ere partly incorporated 
into the regim ents of new  infantry.

The guards w ere predom inantly armed in scythes and pikes, having only an 
insignificant num ber of fire-arm s — non-rifled and hunting arms — at their disposal. 
A lso this grouping w as eventually  incorporated into the infantry. The principal 
difficulty lay in the lack of com m issioned and non-com m issioned officers. The guard’s 
cadre consisted for the m ost part of new ly com m issioned officers w ho had never 
served in the army. In addition, the lack of proper instructions and regulations 
together w ith a faulty system  of alim entation promoted the lax ity  of discipline.

The core of the guards w as largely peasants w ho at first show ed great enthusiasm  
for the struggle. They set their hopes on the insurrection for the im provem ent of 
their hard lot, but, disappointed, they protested in m any w ays. In consequence, 
desertions from the army m ultiplied and there w ere even  cases of peasantes’ raids 
on the manors and m anslaughter.

17 — Rocznik Muzeum Św iętokrzyskiego


